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Pożyczkowo-Oszczędnościowego 
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LOKAL Stowarzyszenia Rzemieślników Ghrześcjan 
w Pabianicach 

PRZENIESIONY ZOSTAŁ 

"do domu W-go Kruschego ul. Zamkowa 29 I piętro. 


Pod adresem === 
naszej młodzieży. 


Kilka słów o książce „Ideał a młodzież”. 
E Z cyklu odrodzenia. i 


[I 


„Błogosławieni, którzy w czasie gro- 
Nie utracili równowagi ducha, [mów 
Którym na widok spustoszeń i złomów 
Nie płynie z piersi pieśń rozpaczy głu- 
|cha, 
Którzy wśród nocy nieprzebytej cieni 
Nie tracą wiary w blaskrannnych pro- 
|miem*. 
Kasprowicz. 


Kilka lat temu ukazalo się na pól- 
kaclv księgarskich dziełko — niewielkie 
co do objętości, lecz tchnące wielkim, 
głębokim, doskonałym ukochaniem mło- 
dzieży. Zatytułowano je „Ideał a mło- 


dzieżś, a ponieważ autorka nietylko 
serce ina gorące, lecz i rozum niepo- 
spolity oraz wszechstronne wyksztal- 
cenie, więc potrafiła zamieścić w owym 
dziełku myśli, które słaćby się mogły 
skarbem nieocenionym dła młodzieży, 
gdyby — gdyby młodzież dziełko owe 
znała, czytała i rozważała. 


„Ideał a młodzież* wyszło w War- 
szawie w r. 1905, a więc już przed 
kilku laty! Ciekawem byłoby stwierdzić 
n. p. ilu młodzieńców wyższych klas 
szkoły pabjanickiej książkę tę czytało? 
Oczywiście stwierdzać tego nie będzie- 
my, wolimy ufać, iź książka ta obcą 
młodzieży pabjanickiej, na ogół biorąc, 
nie jest, a jeśli dzisiaj zabieramy głos 
w tej kwestji, to dlatego, iż zdaniem 
naszym książka owa zasługuje na to, 
żeby nie ten i ów tylko, lecz aby ją 
każdy z młodzieńców naszych czytał. 
Nadaje się ona przedewszystkiem dla 
uczniów klasy najwyższej, którzy mają 
i wiek odpowiedni i odpowiednie wy- 
kształcenie, ażeby zrozumieć treść tę 
przepiękną i głęboką — dla maturzy- 
stów, którzy stoją na pograniczu po- 
między tym okresem życia, przez któ- 
ry wola rodziców i przełożonych ich 
prowadziła, a życiem samodzielnym, 
gdzie już przeważnie własna ich wola 
kierować nimi będzie! Rozpościera się 


przed nimi droga nowa, pełna uroku, 


ale zarówno pełna odpowiedzialności 
i niebezpieczeństw! 


„Młody człowiek w tym wieku 
rozkwitu czuje w sobie — tak pisze 
autorka — pewien wzrost życia, który 


go poniekąd rozpiera, pełnię a nawet 
nadmiar zasobów tak intelektualnych, 
jak i fizycznych, pełnię sił, energji, 
odwagi, zdrowia, rozpęd do czynu — 
czuje w sobie (o oby młodzież nasza 
tak czuła!) tę potęgę, którą Mickiewicz 
tak genjalnie vdczuł i wyraził w swej 
„Odzie do młodości*, „że ciężką bryłę 


. świata z posadby wytrącił*! Tej pelni 


energji i życia nie jest w stanie po- 
chłonąć całkowicie ani praca uniwer- 
sytecku tych, którzy dalej się kształ- 
cić mogą, ani zajęcie tych mniej szczę- 
śliwych, którzy wprost z ławy szkol- 
nej do pracy zarobkowej garnąć się 
muszą, szuka ona sobie ujścia jeszcze 
poza tym zajęciem i poza zwykłą roz- 
rywką. 

I gdzież to ujście znajduje? „Da- 
wniej szukał go młodzieniec w przy- 
godach rycerskich, turniejach, igrzy- 
skach, łowach, dziś, przy odmiennych 
warunkach i stosunkowo słabszych si- 
łach fizycznych, szuka go często, o zbył 
często w zabawach, flirtach, za kuli- 
sami teatrzyków — ba! nawet w naj- 
ohydniejszych nadużyciach zmysłowych! 
Charaktery wyższe zaś pochopne są do 


A. de Villiers de l'Isle-Adam. 


Wirginja 1 Paweł. 


Przekład Wacława Rogowicza. 
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(Dokończenie). 
== Pawle! mój drogi kuzynku! 

— Podaj mi rękę przez kratę. Wirginjo! 
O, ręka niczego sobie! Masz, to bukiet, zer- 
wany w ogrodzie papy. Pieniędzy wpraw- 
dzie nie kosztuje, ale to z serca. 

— Dziękuję, Pawle. 
szany! Jak on pędził! 

— Ach, bo to, widzisz, papa zrobił dzi- 
siaj dobry interes! Kupił lasek za połowe ce- 
ny. Ludzie byli zmuszeni sprzedać szybko: 
dobra okazja. A więc ponieważ był zadowo- 
lony z dzisiejszego dnia, zostałem z nim, że- 
by mi dał trochę pieniędzy; a potem spieszy- 
łem się, żeby zdążyć na czas. 

— Pobierzemy się za trzy lata, jeżeli 
dobrze zdasz egzaminy, Pawle! 

— Tak, będę adwokatem. Jak się jest 
adwokatem, to po kilku miesiącach jest się 
znaiym. I zarabia się też troche pieniędzy. 

— zesto dużo pieniędzy! 

— Tak. Ozy dobrze ci w pensjonacie, 
moja. kuzynko? 4 

— 0, tak, Pawle. Zwłaszcza, odkąd pa- 
ni Pannier prowadzi zakład na wyższej sto- 
pie. Z początku nie było tak dobrze; ale te- 


Ale jakiż on zdy- 


raz są tutaj panien ki z bogatych domów. Je- 
stem w przyjaźni z temi wszystkiemi panien- 
kami. Och! one mają śliczne rzeczy. To też 
od ich przyjazdu daleko nam lepiej, daleko 
lepiej, bo Pani Pannier może wydawać tro- 
chę więcej pieniędzy. 

— Te stare mury, mniejsza o nie:.. Ale 
to nie bardzo wesoło mieszkać w nich. 

— Owszem! można się przyzwyczaić nie 
patrzeć na nie. Ale, prawda, Pawle: czy by- 
leš z wizytą u naszej kochanej: cioci? Za 
sześć dni jej imieniny: trzeba będzie napisać 
jej parę miłych słówek. Ona taka dobra! 

— Ja tam nie przepadam za moją ciotka! 
Ostatnim razem dała mi starych cukierków 
z deseru, zamiast ostatecznie jakiegoś pre- 
zentu, jak się należy: czy to ładnej sakiewki, 
czy to trochę monety do mojej skarbonki. 

— Pawle, Pawle, to niedobrze. "Trzeba 
być z nią zawsze bardzo serdecznym i osz- 
czędzać ja. Ona jest stara i zostawi nam 
również trochę pieniędzy... 

— To racja. Och, 'Wirginjo, słyszysz 
tego slowika? 

— Pawle, uważaj dobrze, byś mnie nic 
„tykał*, gdy nie będziemy sami. 

— Moja kuzynko, skoro mamy się po- 
brać! Zresztą, będę uważał. Ale słowik, ja- 
kież to ładne! Jaki czysty srebrzysty głos! 

— Tak, to ładne, ale to przeszkadza 
spać. Bardzo dziś ciepły wieczór: księżyc po- 
srebrzony. to ładne. 

-— Wiedziałem dobrze, że lubisz poezję, 
kuzynko, 

— 0, tak! Poezja!... 
fortepianie. 

— W szkole wyuczyłem się różnych 
pięknych wierszy, Żeby ci je zadeklamować, 


uczę się grać na 
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kuzynko; umiem prawie całego Boileau na 
pamięć. Jeżeli chcesz, będziemy jeździli czę- 
sto na wieś, gdy się pobierzemy, dobrze? 

— Oczywiście, Pawle! Zresztą, mama 
da mi w posagu swój domek wiejski, gdzie 
jest i ferma: będziemy tam często spędzali 
lato. I powiększymy to troszkę, jeśli .się uda. 
Ferma przynosi też trochę pieniędzy. 

— A, tem lepiej! A przytem na wsi 
można żyć za daleko mniejsze pieniądze, niż 
w mieście. Mówili mi to rodzice. Lubię po- 
lowanie i będę też zabijał dużo zwierzyny. 
Jak się poluje, zaoszczędza się tcż trochę 
pieniędzy. 

— Przytem.—to wieś, mój Pawle, A ja 
tak lubię wszystko, co jest poetyczne! 

— Słychać jakiś szmer tam, na górze, co? 

— (yt! muszę wracać: pani Pannier mo- 
że się obudzić. Do widzenia Pawle. 

— Wirginjo, będziesz u mojej ciotki za 
sześć dni?,.. Na obiedzie?.. Ja też się boję, 
żeby papa nie spostrzegł, żem się wymknął, 
nie dałby mi już nigdy pieniędzy. 

— Daj rękę, prędko! 

Podczas, gdym oczekiwał w zachwyceniu 
niebiańskiogo szmeru pocałunku, dwoje anioł- 
ków rozbiegło się; zapóźnione echo ruin po- 
wtarzało niewyraźnie: „...Pieniędzy! Trochę 
pieniedzy!“ O, młodości, wiosno życia! Bądż- 
cie błogosławione, dzieci w waszej ekstazie! 
wy, których dusza prosta jest, niby kwiat, 
wy, których słowa, wywołując w pamięci 
inne wspomnienia, prawie podobne do tej 
pierwszej schadzki, wyciskają łzy ciche 
u przechodnia. 
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walk politycznych, socjalnych i nieraz w 
najskrajniejszych, niedorzecznych stron- 
nictwach marnują bogactwo swych za- 
sobów duchowych, tak jak tamci w ba- 
gnisku zaprzepaszczają zdrowie ciała 
i duszy! Nieraz zależy to od lada oko- 
liczności, w którym kierunku młlodzie- 
niee siły swe zatopi — skąd wiatr po- 
wieje. 

Gdy przychodzi wiek dojrzały, 
przychodzi z nim przejrzenie i żal 
i często zwrot, ale lata stracone nie 
wrócą — i brud się nie zmyje. 

O cóż więc się rozchodzi? O to, 
aby młodzieniec wstępujący w życie 
miał „mety dla swoich dążeń, przed- 
miot dla swego ukochania, pole do 
swego rozpędu — ale metę wzniosłą, 
ale przedświt godny, ale pole szero- 
kien.“ Siły nadmiar niech skieruje 
w ideału — bezmiar!  Czem busola 
dla okrętu, promień słońca dla ziemi, 
prąd życia dla ciała, tem ideał staje 
się dla młodzieńca. O piękności i war- 
tości ideału rozpisuje się autorka, 
wskazuje ideal, lecz pojęty nie jako 
czcze marzycielstwo, lecz jako synteza 
prawdy, dobra i piękna, wskazuje jego 
wpływ na rozwój jednostki, spole- 
czeństwa i ludzkości. 

„Gdy młody człowiek dochodzi do 
wieku samopoznania — tak rozpoczyna 
autorka— a rozgląda się dokola okiem 
człowieka myślącego, spostrzega z To- 
snącem zdumieniem, że nie dobrze się 
dzieje w ludzkiem społeczeństwie...*. 

Czyż to nie tak bywa, mlodzi? 
Czyż i w Waszej piersi niema żalu 
na jedno, buntu przeciw drugiemu? 
Widzicie zło, to dobrze, brzydzicie się 
niem i to dobrze, ale to nie dosyć! 
Trzeba stanąć da walki że złem, trze- 
ba rozpocząć od samego siebie, trzeba 
od początku tak pokierować swym ży- 
ciem, aby ono stało się cegielką w 
owym znojnie przez ludzi dobrej woli 
wznoszonym ginachu lepszej przyszło- 
ści i lepszej ludzkości! Bo zawracać 
z fałszywej drogi to i trudno i zmudno 
i często wstyd! Pokolenie idzie za 
pokoleniem, a każde nowe wspiera się 
na zdobyczach poprzedniego i wznosi 
się wyżej i doskonalszym być powinno, 
bo karmi się chlebem wyrosłym z po- 
tu czoła swych poprzedników i z tej 
krwi serdecznej, którą dla nowych 
i szerszych idei oddali. 

Bo—tak jak umysł ludzki coraz 
głębiej i jaśniej przenika prawa przy- 
rody i coraż to nowe wyrywa z jej 
łona tajniki, tak i duch ludzki coraz 
to szersze obejmuje kręgi i rozszerza 
horyżont ideału. To czego nie mogli 
odczuć za potrzebne ojcowie nasi, to 
my jodczawamy, a czego my jeszcze 
dojrzeć nie możemy, to jasnem i wy- 
raźnem stanie się dla przyszłych po- 
koleń! Czyż mamy prawo o tym wąt- 
pić, jeśli przyjrzymy się bacznie do- 
tychczasowemu rozwojowi ludzkości? 

A jeśli pomimo doskonalenia się 
ludzkości źle było na świecie i źle jest 
dotychczas, to czyż nie od tego to za- 
leży, iż bojowników dobra tak mało? 
Bo i jakżeż to ludzie się dzielą? Byli 
zawsze i są ludzie, którzy swą pracą, 
swym czynem, całem swem życiem słu- 
żą pewnej wzniosłej idei, a ci to właś- 
nie wzwyż wznoszą gmach ludzkości 
— i zawsze byli i są tacy, którzy tym 
szlachetnym dążeniom przeciwdziałają, 
depcą je i niszczą i są całe zastępy 
ludzi, którzy jak ślimak siedzą w swej 
skorupie, nie troszcząc się o nic, nie 
pragnąc nowej skorupy ani dla siebie, 
ani dla drugich. 

Życie, Was, młodzi, nauczy w ja- 
kiej proporcji ku sobie pozostają te 
trzy rodzaje ludzi, i przestaniecie się 
dziwić, że tyle złego w świecie, nato- 
miast zdziwicie się może, iż la garstka 
ludzi dobrej woli i ideowej pracy jest 
w stanie podnosić poziom całej ludzko- 
ści; dowód to „że w świecie ducha 
zarówno jak w świecie materjalnym 
nie nie ginie, że żaden zacny wysiłek 
na marne nie idzie! Młodzież zbyt 
zdolna jest do szlachetnych porywów, 
ażeby o odpowiedzi wątpić można: nie 
chcecie siedzieć w żółwiej skorupie, 
nie zechcecie zostać niszczycielami 
sprawiedliwości 

„My chcemy walki co kraj oświeca 

Od piwnic aż do poddaszy. 

Co kraj opromienia miary światlością 

Walki, dła której świat jest miłością 
Walki dla ideału*. 
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Taka nuta gra w Waszych pier- 
siach. Okazji do takiej walki nie 
zbraknie Wam zaiste! Żyjemy w cza- 
sach trudnych, ale jak slusznie twier- 
dzi autorka 
„wspaniałe i piękne*. 

„Są „wspaniałe, bo choć wśród 
bomb i pogromów, pracować i działać 
w nich można, bo walczyć w nich 
można o dobro, prawdę, o sprawied- 
liwość, bo kryć się ze swą myślą, a 
krępować ze słowami mniej już trzeba 
niż dawniej. 

„Są wspaniałe, bo są przejściem 
ze starej epoki w nową, przetwarzania 
się i przeobrażania formy społeczeń- 
stwa. 

„Są piękne, bo jeśli walka wre, 
nie chodzi w niej o jakieś korzyści 
materjalne, ale o idee., 

Lecz taka walka wymaga sił, Za- 
parcia się siebie, pracy nad sobą! 
Otóż na zapoczątkowanie tej pracy 
niechaj każdy z tych młodzieńców — 
maturzystów, w którego sercu ten 
artykuł oddźwięk znalazł, postara się 
o książeczkę „Ideał a młodzież — z 
cyklu odrodzenia. 

Nie teraz wśród pracy egzamino- 
wej, lecz potem, gdy egzamin będzie 
szczęśliwie zdany, gdy uciekną pierw- 
sze wybuchy radości i koleżeńskich 
zabaw! 

Wtedy to -zasiądź młodzieńcze, Z 
tą książką do krótkich i zaiste nie 
trudnych rekolekcji. Książka poważna 
i głęboka, nie należy jej czytać jednym 
teren, lecz z przerwami, po rozdziale, 
aby umysł mial czas przetrawić poda- 
ne myśli. Co nie zrozumianem będzie 
dzisiaj, zrozumieć można za rok lub 
dwa, lepiej się więc z tą książką nie 
rozsławać zaraz na dobre — a może, 
może ziarno w niej posiane zapuścić 
korzeń w duszach Waszych, młodzień- 
cy, nadzieje rodziców i społeczeństwa! 

I może podlug tych wskazówek 
urządzicie życie wasze! Nie zdołacie 
„wytrącić z posad ciężkiej bryły świata“ 
— to pewno — ale zdołacie godnie 
spełnić swe zadanie. I to też wystar- 
cza, jak mówi pięknie poeta niemiec- 
ki; Wer den Besten seiner Zeit genug- 
getan, der kat gelebt für alle Zeiten“ 
Nie będzie życie wasze wolne ani od 
bólu, ani od zawodu, ale może być 
wolne od tego najstraszniejszego wy- 
rzutu, iż godność i wartość człowieka 
obecnej doby zostala w Waszej osobie 
obniżona. 

Wskazówki zawarte w książce 
„Ideał a młodzież, nie są wyczerpujące, 
ale dla tych, dla których takowe staną 
się zachętą i bodźcem do życia ideo- 
wego nie zbraknie nigdy okazji do 
zaczerpnięcia nowych sil i nowych 
wskazówek w pogoni za prawdą, do- 
brem i pięknem, 

HAS: 


Samorząd miejski 


w Radzie Państwa. 


Artykuły wniosku komisji spe- 
cjalnej Rady Państwa w spra- 
wie samorządu miast w Kró- 


lestwie Polskiem, do których 
Koło polskie przedstawiło po- 


prawki. 


ARTYKUŁY PROJEKTU. 


Art. 24, Liczba radnych w radzie 
miejskiej określa się: w miastach z lu- 
dnością do 5,000 mieszkańców obojej 
plci — na 20 radnych, z dodaniem na- 
stępnie na każdy 1,000 mieszkańców 
ponad pierwsze 5,000 po 1 radnym, 
dotąd, dopókr liczba ich nie dosięgnie: 
w miastach z ludnością do 100.000 
mieszkańców — 100 radnych, w mia- 
stach z ludnością, ponad 100,000 mie- 
szkańców — 120 radnych i w Warsza- 
wie — 160 radnych. 

Przy roztrząsaniu w radzie miej- 
skiej Warszawy spraw i kwestji, doty- 
czących Cesarskiego uniwersytetu war- 
szawskiego, w zebraniu jej bierze udział, 
z głosem decydującym, przedstawiciel 
tego uniwersytetu. 


„czasy te są zarazem: 


Deputaci od wydziału wyznania 
prawosławnego mogą być mianowani 
przez zwierzchność eparchjalną (ust. 
miejsk. art. 57 i uwagi) do wzięcia 
udziału w zebraniach rad miejskich 
wszysłkich miast, nie wyłączając miast, 
w których niema zarządów powiato- 
wych. 

POPRAWKA KOLA. 

I. Dodać ustęp czwarty artykułu 
24 treści następującej: 

„W miastach gdzie większość lu- 
dności chrześcijańskiej należy do jed- 
nego z wyznań nie prawosławnych, 
zwierzchność dyecezjalna tego wyzna- 
nia ma prawo również mianować de- 
putała od duchowieństwa do rady miej- 
skiej zgodnie z art. 57 Ustawy miej- 
skiej*. 


Art. 28. Co do języka w refera- 
tach zarządu miejskiego przestrzegają 
się przepisy następujące: 

a) Wszysłkie korespondencje za- 
rządu miejskiego z władzami rządo- 
wemi i urzędnikami tudzież pomiędzy 
sobą i z innemi instytucjami zarządu 
miejskiego, nie wyłączając znajdujących 
się w obrębie wspomnianych w oddziale 
1-ym niniejszego prawa gubernji powin- 
ny się odbywać w języku rosyjskim. 
W tym samym języku powinny być 
zredagowane również wszystkie zalącz- 
niki; przyczem te z pomiędzy nich, 
których oryginały sporządzone są nie 
w rosyjskim języku dołączają się z prze- 
kładem rosyjskim. 


POPRAWKA KOLA. 

Il. W punkcie a art. 28 wykreślić 
wyrazy: „a także pomiędzy sobą i z in- 
nemi instytucjami zarządu miejskiego, 
nie wyłączając znajdujących się w obrę- 
bie wspomnianych w oddziale 1 niniej- 
szego prawa guberniji!, 


b) Na wszystkie zapytania, prośby 
i żądania instytucji i osób prywatnych 
tak piśmienne jak i ustnie, wyłuszczo: 
ne po rosyjsku, zarządy miejskie po- 
winny odpowiadać w języku rosyjskim. 
Odpowiedzi zaś na takie zapytania, 
prośby i żądania, przedstawiane w ję- 
zyku polskim, mogą być, na życzenie 
petentów. komunikowane im przez za- 
rządy miejskie w języku polskim, 

c) W  referatach wewnętrznych 
zarządów miejskich postanowienia, 
protokóły, księgi umowy, pokwitowa- 
nia i inne papiery powinny być reda- 
gowane w języku rosyjskim; używanie 
języka polskiego dopuszcza się w po- 
słaci przekładu na ten język, przyta- 
czanegó obok tekstu rosyjskiego. 

POPRAWKA KOLA. 

III. Punkt e art. 28-go zredago- 
wać lak: 

„W  referatach wewnętrznych za- 


rządów miejskich prolokóły i dzienniki 


posiedzeń, księgi, dokumenty i inne pa- 
piery, na którychfpodstawie władze rzą- 
dowe i urzędnicy sprawują nadzór nad 
działalnością tych zarządów powinny 
być redagowane w języku rosyjskim: 
używanie języka polskiego dopuszcza 
się również z tem zastrzeżeniem, żeby 
tekst polski był umieszczony obok tek- 
stu rosyjskiego“. 


d) Posiedzenie w radzie miejskiej 
i urzędzie miejskim prowadzą prezesi 
tychże w języku rosyjskim; wszakże 
objaśnienia ustne mogą również być 
przedstawiane na posiedzeniach i w Ję- 
żyku polskim. Jeżeli zaś przytem ktoś 
z obecnych członków oświadczy, iż ję- 
zyka tego nie rozumie, to przewodni- 
czący obowiązany jest zakomunikować 
mu treść wygłoszonej mowy lnb zro- 
bionego wniosku w języku rosyjskim. 


POPRAWKA KOLA. 


IV. Pankt d. art. 28-go zredago- 
wać tak: 

„Ustne objaśnienia w radzie i urzę- 
dzie miejskim (rozprawy) odbywają się 
podług życzenia mówiącego, w języku 
rosyjskim lub polskim. Jeżeli zaś przy- 
tem ktoś z obecnych członków oświad- 
czy, iż języka polskiego nie rozumie, 
to przewodniczący obowiązany jest za- 
komunikować mu treść wygłoszonej 
mowy lub zrobionego wniosku w ję- 
zyku rosyjskim“. 


e) Postanowienia i rozporządzenia 
zarządów miejskich, przy ich ogłasza: 


niu, jak również porządek dzienny 
spraw, które mają być roztrząsane w 
radzie miejskiej, referaty tych spraw, 
informacje itp. wyłuszczane są w ję- 
zyku rosyjskim: przyczem obok niego 
dozwala się przekład tychże na język 
polski. 


f) Wątpliwości, wynikające co do 
pojmowama wydawanych przez zarząd 
miejski postanowień, rozporządzeń 
i ogłoszeń, jak również wspomnianych 
w punkcie e niniejszego artykulu do- 
kumentów—rozstrzygają się na zasadzie 
tekstu ich rosyjskiego, 


g) W miastach gubernji suwalskiej: 
Władysławowie, Szakach, Wyłkowysz- 
kach, Wierzbołowie, Kalwarji, Marjam- 
palu, Prenach i Sejnach, obok języka 
polskiego w przypadkach w niniejszym 
artykule wskazanych dopuszcza się uży- 
wania języka litewskiego. 


38. Rada miejska może być roz- 
wiązana, przed upływem terminu pełno- 
mocnictw jej uczestników z rozporzą- 
dzenia ministra spraw wewnętrznych, 
z jednoczesnem rozpisaniem najpóźniej 
w sześć miesięcy nowych wyborów 
radnych miejskich. 


POPRAWKA KOLA. 
Artykuly od 88 do 50 włącznie 


wykreślić. v 
39. Rozwiązanie rady pociąga za 


sobą ustanie pelnotnoenictw wszystkich 
wybranych przez nią osób. Zarządzanie 
interesami miasta, aż do dokonania 
nowych wyborów na urzędy miejskie 
(ust. miejsk. art. 119) powierza się 
osobie, mianowanej przez ministra 
spraw wewnętrznych. 


40. Zarządzający interesami mia- 
sta (art. 89) zastępuje urząd miejski, 
pełniąc w zakresie czynności bieżących 
gospodarstwa miejskiego ciążące na 
tym urzędzie obowiązki i korzystając 
z jego praw w stosunku do urzędni- 
ków zarządu miejskiego, nie zajmują- 
cych posad z wyboru; w swoich roz- 
porządzeniach gospodarczych zarządza- 
jący nie może jednakże zawierać umów 
ua terminy dłuższe ad roku. 


41. Przedstawicieli miasta we 
właściwych instytucjach, wybranych, 
przez radę miejską zastępują zarzą- 
dzający interesami miasta lub jego pel- 
noinocnik. 


42. Stopień samodzielności i spo- 
sób działania zarządzającego interesa- 
mi miasta, w granicach ciążących na 
nim obowiązków, określa minister 
spraw wewnętrznych, od którego za- 
leży dawać również w razie potrzeby 


szczególne polecenia. 
* 


43.  Koszta, które za sobą pocią- 
ga tymczasowe mianowanie zarządza- 
jącego interesami miasta, nie powinny 
przewyższać kosztów, określonych w bu- 
dżecie miasta na utrzymanie urzędni- 
ków za czas odpowiedni. 


44. Dla ważnych względów po- 
rządku państwowego, zgodnie z przed- 
stawieniem ministra spraw wewnętrz- 
nych, rada ministrów, za pozwoleniem 
Monarchy, może zastąpić zarząd pu- 
bliczny miejski bezpośrednim zarządem 
rządowym na czas nie dluższy od lat 
trzech. 


45. Wzmiankowany środek urze- 
czywistnia się przez rozwiązanie rady 
miejskiej, ustanie pelnomocnictw wy- 
branych przez nią osób i utworzenie 
zarządu interesami miasta na zasadzie 
postanowienia specjalnego, wydawanego 
w każdym poszczególnym, przypadku 
w sposób, wskazany w artykule 44. 


46. Zakres władzy zarządu inte- 
resami miasta stanowią przedmioty, na- 
leżące do kompetencji rady miejskiej 
i urządu miejskiego. 

Zarząd interesami miasta nie może 
zawierać umów na terminy, przekra- 
czujące więcej niż rok termin jego pel- 
nomocnictw; nie może również zacią- 
gać pożyczek. 


„47. Stopień samodzielności i spo- 
sób działania zarządu interesami mia- 
sta w zakresie jego wiedzy określa 
wzmiankowane w artykule 45 posta- 
nowienie specjalne. 


M 26. 


48. Zarząd interesami miasta spo- 
rządza sprawozdanie o swojej działal- 
ności, które gubernator podaje do po- 
wszechnej wiadomości. 

49. W razie rozwiązania rady 
miejskiej miasta gubernial. (art, 38 | 40) 

„głowę* miasta i członka z ramienia 
rady w urzędzie gubernjalnym do spraw 
miejskich zastępują, aż do dokonania 
nowych wyborów, vdpowiednie osoby 
z ramienia najbliższego od gubernial- 
nego miasta powiatowego. 

50. Rozwiązanie rady (art. 88) 
i zastąpienie zarządu publicznego bez- 
pośrednim zarządem rządowym (art. 
44) nie mogą być stosowane w chara- 
kterze ogólnego środka zarządzania 
miastami, lecz jedynie w w yjątkowych 
okolicznościach, dotyczących każdego 
miasta poszczególnie. O okolicznościach 
tych podaje się do powszechnej wia- 
domości jednocześnie z przedsięwzię- 
ciem rzeczopych środków. 


ECSEÓJ 


| samorząd ziemski 
w Król. Polskiem. 


Koło polskie wniosło do prezydjum 
Dumy zapytanie pod adresem prezesu 
Rady ministrów i ministra spraw we- 
wnętrznych co do ziemstw w Królest. 
Polskim. 

Zapytanie to brzmi następująco: 

„Gubernje Królestwa Polskiego są 
najgęściej zaludnioną częścią państwa 
rosyjskiego gdzie życie osiągnęło wy- 
soki stopień rozwoju. 

Wskutek tych osobliwości w spo- 
leczno-ekonomicznem położeniu, zada- 
nia samorządu miejscowego w. Król. 
Polskiem są specjalnie skomplikowane 
i różnorodne i stanowią dla organów 
miejscowej administracji zbyt trudne 
zadanie. 

Nienormalność takiego położenia 
była uważana niejednokrotnie przez 
rząd i Władzę Zwierzchniczą. Jeszcze 
w 1905 r. na mocy Najwyżej zatwier- 
dzonych d. 19 czerwca postanowień 
komitetu ministrów było postanowione 
opracowanie projektu ziemstw i samo- 
rządu miejskiego w Król. Polskiem. 

Rozważając lę, sprawę komitet 
ministrów wypowiedział opinję, iż 
„brak czynnika społecznego w zarzą- 
dzie wywiera niepomyślny wpływ na 
urządzenie krajowe; sprawy szkolne, le- 
cznicze i dobroczynności są postawio- 
ne gorzej niż w Rosji Centralnej“ 

Uważając, iż „samorząd ziemski 
usunie rozmaite braki urządzenia spo- 
lecznego*, komitel ministrów „uznał za 
pożądane  jaknajszybciej. rozstrzygnąć 
tẹ sprawę“. 

Najwyżej zalwierdzone postano- 
wienie komitetu ministrów nie zostalo 
wykonane. 

W listopadzie 1910 r. wniesiono 
do Dumy wniosek prawodawczy 78 0 
wprowadzeniu samorządu ziemskiego 
w Król. Polskiem. Dama d. 24 lulego 
1911 r. uznała wniosek -za pożądany, 
przyczem przedstawiciel min. spraw 
wewn, oświadczył, i iż rząd podejmuje 
się opracowania projek ktu: 

W ciągu ubiegłych dwóch lat rząd 
nie wypełnił danej obietnicy, a w de- 
klaracji premjera również niema wska- 
zówek, kiedy projekt zostanie wniesio- 
ny do izb. 

W ten sposób zarząd miejscowy 
w Król Polskiem opiera się dotych- 
czas na poprzednich czysto biurokra- 
tycznych zasadach i siły spoleczne 
usunięte są od troski i działalności w 
dziedzinie zadawalniania potrzeb miej- 
scowych, co wpływa szkodliwie na stan 
kraju, wslrzymując jego rozwój kultu- 
ralny, społeczny i ekonomiczny. 

Według tego na mocy art. 40 pro- 
ponujemy Dumie zwrócenie się do pre- 
mjera i min. spraw wewn. z zapyła- 
niem: 

1) Jakie środki rzad przedsięwziął 
dla opracowania projektu o samorzą- 
dzie w Król. Polskiem; 

2) kiedy rząd zamierza wnieść do 
Dumy odnośny projekt?“ 

Pierwsi podpisali pp. Antonow 
(październikowiec), Mikołaj Lwow (po- 
stępowiec). 


im 
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GAZETA PABJANICKA. 


Si C t ta NS si l eoe 


Paryski „Gaulois“ zamieszcza pod 
powyższym tytulem notatkę następują- 
cej treści: 

„W chwili, w której Turcja blaga 
0 pośrednielwo mocarstwa europejskie, 
by zakończyć obecną wojnę, sultan 
Mahomet V przeczyta ze ściśniętem 
sercem ULTIMATUM, ogłoszone prze- 
de dwoma wiekami przez jego poprze- 
dnika. Mahometa IV, a skierowane do 
cesarza niemieckiego i króla polskiego. 
pakuma ten brzmi: 

„Ja Mahomet IV, wielki i potężny 
władca Babylonu i Judei, Wschodu 
i Zachodu, król królów calego świata, 
wielki zwierzchnik Arabji i Maurytanji, 
zwycięski od urodzenia, król Jerozoli- 
my, właściciel i dziedzie grobu Chry- 
slusa — obwieszczam tobie, cesarzu 
niemiecki i tobie królu polski i wszyst- 
kim waszym wasalom i poddanym: 
Na czele trzynastu królów, mych wa- 
salów, mej armji, złożonej z 1,300, 000 
wojów ników, przyjdę zalać wasze krai- 
ny potęga Turcji; potęgą, jakiej żaden 
z was, ani z waszych poddanych 
nigdy nie oglądał.  Odwiedzę was 
w wszystkich stolicach i wypędzę 
z nich was i wszystkich waszych sprzy- 
mierzeńców. Wydamy na rzeź i ra- 
bunek wasze kraje i i waszych miesz- 
kańców. Skazujemy na śmierć i stra- 
szliwe tortury was i wszystkich wa- 
szych poddanych. Taką to nowinę 
obwieszćzam tobie cesarzu niemiecki 
i tobie królu. polski i waszym sprzy- 
mierzeńcom. Czyny nie omieszkają 
nastąpić zaraz po słowach i przekonać 
was o rzeczywistości tego, co wam 
obwieściłem. Dan na tronie naszej po- 
tężnej stolicy Ismać (Konstantynopola), 
zdobytej przez mych przodków na 
chrześcijanach których kobiety i dzieci 
zostały wymórdowane i rozsickane na 
kawalki w ich oczach. 

Akt ten podpisany zostal w 25-ym 
roku od naszego urodzenia, a w 7 nasze- 
go pełnego chwały panowania (1655). 


„Mahomet IV*. 


o a 2) 


Ustawa prasowa. 


Wsród projektów, nad któremi ma 
się zastanowić wkrótce Duma państw 0- 
wa, do najżywotniejszych należy rów- 
nież projekl ustawy prasowej. 

Oprócz ministerjalnego komisja 
Dumy posiada jeszcze: trzy projekty 
owej ustawy: kadecki, prezesa komisji 
Szubinskoja i prawicy. 

Główne zasady projekłu prawicy 
są następujące: 

1) W miastach  gubernialnych 
wydawnictwa otwierane są systemem 
meldunkowym—w powiatowych i in- 
nych za pozwoleniem ministra spraw 
wewnętrznych; od niego również będzie 
zależało wydanie pozwolenia na pismo 
bez cenzury lub z cenzurą. 

2) Wydawe „a obowiązany jest wno- 
sić w razie wyłoczenia procesu kaucję 
w sumie najwyższej możliwej kary. 

3) Żydzi mogą być redaktorami 
tylko w granicy osiadłości. 

4) Redaktor jest odpowiedzialny 
nawet za ogloszenia. 

5) Wydawca raz- zawieszonego 
pisma traci na zawsze prawo wydawa- 
nia jakiegokolwiek pisma. 

6-%gzemplarz do komitetu pra- 
sowego posyła się jednocześnie z od- 
daniem na maszynę. 

Resztę zasad projektu zgadza się 
z przepisami obeenie obowiązującymi. 

Jak dotychczas, w komisji najwię- 
cej widoków powodzenia ma projekt 
kadetów. 


Wspomnienia pośmiertne. 


Ś. p. Gustaw Ulrich. 


12 kwietnia 
przeżywszy lat 59, 


zmarł w Warszawie 
ś. p. Gustaw Ulrich, 


właściciel najstarszej firmy ogrodniczej 
i wogóle jednej z najstarszych firm 
warszawskich. 

Głośny w kraju i poza jego gra- 
nieami zakład Uirychowski założony był 
w roku 1805. S. p. Gustaw odziedzi- 
czyl firmę po swvm ojeu, ś. p. Kry- 
stjanie, zmarłym w r. 1881, i przyczy- 
nił się nader skutecznie do rozszerze- 
nia zakładu. Po odbyciu nauk w kra- 
ju, udał się na praktykę ogrodniczą 
kilkoletrnią do Niemiec, Belgji i Francji, 
zkąd powróciwszy w r. 1873 do mia- 
sta rodzinnego i ogrodu ojcowskiego, 
zajmował się odłąd jego zarządem 
wspólnie z ojcem. 

Stuletni jubileusz zakładów Ulri- 
chowskich obchodzono uroczyście w 
1905 roku. 

S. p. Gustaw Ulrich był trzecim 
z kolei właścicielem zakładów. 


p. Jerzy Cienciała. 


ird 


wW Cieszynie zmarł w 79-ym roku 
życia ś.p. Jerzy Cienciala, b. poseł do 
rady państwa i na sejm opawski, Za- 
lożyciel i długoletni prezes Cieszyń- 
skiego Tow. Rolniczego. Ze śmiercią 
śp. Jerzego Cienciały, „króla polskiego* 
na Szlązku, jak go powszechnie nazy- 
wano. schodzi z widowni typowa po- 
stać rolnika, związana ściśle z historją 
walk narodowych i politycznych pola- 
ków na Szlązku. 5. p. Cienciała brał 
wybitny udział w życia publicznem 
przez przeszło lat 40. Największe za- 
slugi polożył okolo założenia i zorga: 
nizowania Cieszyńskiego ‘Tow. rolni- 
czego, którego był przez 44 lat preze- 
sem. Kiedy w zeszłym roku zrzekł się 
tej godności, wydział mianował go człon= 
kiem honorowym T-wa. Zmarły cie- 
szyl się ogromną popularnością wśród 
szląskich rolników, dla których zdzia- 
lal bardzo wiele. Dla swych zalet oso- 
bistych ceniony i szanowany byl także 
przez czechów i niemców. 
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Kredyt a żydzi. 


W M 174 „Gońca“ z dnia 16 b. m. 
w dziele „Wieści z kraju“ czytamy co 
następuje: 


— W Gorzkowie w gub. Lu- 
belskiej na zebraniu ogólnein kasy po- 
życzkowo - oszczędnościowej powzięto 
uchwałę, ażeby żydom nie wydawano 
pożyczek. ê 


— w Lipsku w gub. Radoms- 
kiej istnieje kasa pożyczkowa-oszczę- 
dnościowa, założona 3 lata temu przez 
kilku chrześcijan, do której należą tak- 
że żydzi. Na ostatnim zebraniu po- 
stawiono wniosex udzielenia koope- 
ratywie kredytu do pew nej sumy. 
Żydzi zaprotestowali, a ponieważ byli 
w mniejszości, opuścili salę. 


— W Kolnie w gub. Lomżyń- 
skiej wybrano do zarządu kasy pożycz- 
kowo-oszczędnościowej samych chrześ- 
cijan. Rozgniewało to tak żydów, że 
postanowili utworzyć osobną kasę ży- 
dowską. 


— W Miechowie w gub. Kie- 
leckiej przestano dyskontować weksle 
żydowskie w Towarzystwie wzajemne- 
go kredytu,: 


— W Lublinie w Kasie hand- 


lowej zaprzestano udzielać kredytu 
żydom. W mieście tem istnieje kasa 


żydowska. 
Donosza o tem „pisma żydowskie. 


Upadłość Wz. Kredytu. 


Sąd okręgowy w Piotrkowie ogło- 
sil upadłość Tomaszowskiego Tow. 
Wzajemnego kredytu. © zlym stanie 
interesów Tow. było powszechnie wia- 
domo od dłuższego CZASU. 

Towarzystwo założone zostało w 
roku 1899, a więc istniało lat czter- 
naście. 

Jak widać ze sprawozdania za rok 
1911, w dniu 1 stycznia 1912 roku 
Towarzystwo liczyło 351 uczestników; 
suma zobowiązań stanowiła 1, 935,800 


jący się likwidacji 


3. 


rb.; bilans zaś zamknięto cyfrą 2,382,154 
rb. 71 kop, otrzymując w tem czyste- 
go zysku 15,151 rb. 90 kop. 


Zebranie Tow. Kr. m. Łodzi 


Odbyło się 16 b. m. zebranie ogólne 
Tow. Kredytowego m. Lodzi. Przebieg 
zebrania był bardzo burzliwy. Obec- 
nych było 404 stowarzyszonych, repre- 
zentujących 422 głosy. Przeważyłi 
żydzi, którzy na zebranie zjawili się 
gremjalnie. Przewodniczył prezes dy- 
rekcji, p. Edward Herbst. Zebranie 
zatwierdziło sprawozdanie finansowe 
z roku ubiegłego, oraz budżet na rok 
przyszły, określony w dochodach na 
209,150 rb. i w wydatkach |157,263 rb. 


Uchwalono subsydjum dla straży 
ogniowej w sumie 9,000 rb., oraz 
10,000 rb. na cele dobroczynności pu- 
blicznej, przyczem wzięto pod uwagę 
ókólnik wministerjalny, zabraniający in- 
stytucjom przeznaczania sum na cele 
powyższe, wyjaśniając jednocześnie, iż 
okólnik nie działa wstecz, a przeto w 
roku (bieżącym Tow. może jeszcze u- 
dzielić zapomóg na cele dobroczynne. 


Następnie na porządek dzienny 
wszedł wniosek 23 stowarzyszonych 
w sprawie zmiany zebrań ogólnych 
na zebrania reprezentantów. Za wnios- 
kiem przemawiali Polacy i Niemcy, gdy 


„tymczasem gromada żydów wszczęla 


hałas, nie pozwalając mówcom przyjść 
do słowa. Powstała burza. Przewod- 
niczący, nie mogąc uciszyć zgromadzo- 
nych, zwrócił im uwagę, że tak zacho- 
wuje się hołota, a nie obywatele mia- 
sta. Nie nie pomogło. Zydzi hałaso- 
wali w dalszym ciągu, uniemożliwiając 
obrady. Przewodniczący zmuszony 
był zarządzić przerwę. poczem więk- 
szość zebranych poleciła w tej mierze 
opracować szczegółowy projekt i przed- 
stawić go w roku przyszłym, gdyż 
wniosek obecny złożono zaledwie na 
2 tygodnie przed zebraniem. W dal- 
szym ciągu rozpatrzono wniosek 39 
stowarzyszonych, aby Tow. w przecią- 
gu lat 5 wstrzymało udzielania pożycz. 
na nowe budowle. Wnioskodawcy mo- 
tywowali zarządzenie to spekulacją 
budowlaną, wpływającą na obniżenie 
kursów listów zastawnych Tow. Prze- 
ciwnicy projektu oświadczyli, iż byłby 
to najniebezpieczniejszy krok, równa- 
działalności Tow. 
i mogący jeszcze bardziej wpłynąć 
na obniżenie kursu listów. Wniosek 
odrzucono. W koncu zebrania doko- 
nano wyborów do władz Towarzystwa. 
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Kronika 
miejscowa. 
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2 Pabjanickiego Tow. Naukowego. 


— Jutro w niedzielę o godz, 6 
wiecz. w Domu Ludowym p. Aleksan- 
der Janowski wygłosi drugi w sezonie 


bieżącym u nas odczyt na temat: „O 
Podolu“. I ten odczyl, jak zwykle 
wszystkie krajoznawcze, ilustrowany 


będzie przezroczami. 


— Jutro o godz. 2-ej po pol. w 
Sali Domu Ludowego odbędzie się o- 
statnia przed latem czytanka dla dzieci 
urozmaicona przedstawieniem  baźni 
p. t: „Przebudzenie się wiosny“. 


— Brak.. urozmaicenia. Na 
dużej szybie wystawowej magazynu 
obuwia w jednym z najnowszych człe= 
ropiętrowym domu przy ul. Długiej 
widzimy od dłuższego czasu namalo- 
wany napis, opiewający nazwisko wła- 
ściciela, oraz informujący o tem, to mo- 
żna znaleźć w magazynie. | 

Napis jest piękny. Ale możeby 
tak dla urozmaicenia domalować jesz- 
cze nazwisko właściciela w jednem... 
z narzeczy miejscowych, naprzykład 
polskiem? Co, panie właścielelu, jak 
się panu ten nasz projekt podoba? 


4. 


GAZETA PABJANICKA. 


—- Urząd starszych zgroma= 
dzenia majstrów Stolarskich w 
Pabjanicach zawiadamia, iż w ponie- 
działek dnia 21 Kwietnia r. b. o godz. 
4-ej po poł. odbędzie się zebranie 
członków zgromadzenia w sali magi- 
stratu dla wyboru starszego i pod- 
starszego. 


— Zebranie w sprawie sklepu. 


galanteryjno - łokciowego. Grono 
pań miejscowych powzięło inicjatywę 
założenia w Pabjanicach współdziel- 
czego sklepu galanteryjno-lokciowego. 
Projekt ten ma wielką rację bytu, gdyż 
istotnie w naszem” mieście daje się 
odczuwać dotkliwy brak takiego sklepu. 
Istniejące sklepiki nie są w stanie od- 
powiedzieć choć trochę wybredniejszym 
wymaganiom. Po byle drobiazg trze- 
ba jechać do Łodzi, co jest połączone 
z dużą; stratą czasu i dużą tatygą, 
obok kosztów przejazdu. 

Że projekt pań znalazl uznanie, 
dowodzi tego przedwczorajsze zebra- 
na którem z 40 


nie organizacyjne, 
osób obecnych nikt nie oponował, 


przeciwnie wszyscy obiecali swe popar- 
cie, Po zagajeniu posiedzenia przez p. 
Kameńskiego i wybraniu na przewod- 
niczącego p. Knorra, a na sekretarza p, 
Drzewieckiego, rozpoczęły się obrady, 
w toku których zmieniono sposób 
urzeczywistnienia projektu, Wobec te- 
go, że w Pabjanicach istnieje spółke 
galanteryjno - lokciowa  „Swiałowid*, 
jednomyślnie postanowiono nie zakla- 
dać własnego sklepu, a tylko przyłą- 


, r dogi” s SFTs 
czyć się do „5wiatowida*, wnieść 
udziałami odpowiednią, a możliwie 
wysoką sumę kapitału i wówczas 


wprowadzić te artykuły i te gatunki 
wyższe handlu galanteryjno-lokciowego 
których teraz niema. Obecni na ze- 
braniu przedstawiciele Zarządu „Swia- 
towida* projekt przyjęli przychylnie 
i w razie dojścia takowego do skutku 
postanowili odpowiednio zreformować 
Zarząd, zgodnie ż wymaganiami 102- 
szerzonej działalności Stowarzyszenia. 

Za najpilniejszą potrzebę uznano 
zebranie kapitalu, W tym celu wybrano 
komisję, złożoną z 12 osób, która do 
5 Maja obowiązana jest zjednać mo- 
żliwie największą liczbę udziałowców 
z odpowiedniemi deklaracjami na u- 
działy. W dyskusyi przeważalo zdanie, 
że projekt należy w czyn wprowadzić 
niezależnie od zebranej sumy. stosując 
się jedynie do jej wysokości w roz- 
szerzaniu na razie sklepu; w miarę 


| 


Ghrześcijańska pracownia 
najmodniejszych 


KAPELUSZY DAMSKICH 
— MONIKI 


Pabjanice, Długa 33, 


„ Ww lewej oficynie, I-sze piętro, 
Przyjmuje przeróbki i poleca kape- 
lusze nowe po b. przystępnych cenach. 


r= 


PIERWSZORZĘDNY 


dalszego rozwoju Stowarzyszenia roz- 
szerzać się będzie i zakres sklepu. 
Poruszono też sprawę fachowego 
prowadzenia interesu, chcąc odrazu; 
sklep postawić na trwałym gruncie 
postanowiono postarać się już teraz 


o pokierowanie organizacją sklepu 
przez osobę kompetentną, tak aby 
w d. 5 Maja odrazu zabrać się da 


możliwie najszybszego urzeczywistnie- 
nia projektu podług fachowych wska- 
zówek. 

Ze swej strony możemy tylko 
jaknajgoręcej poprzeć dobrą myśl, ufni 
że znajdzie ona zupelne powodzenie. 
Komitet napewno nie będzie miał 
[rudnościzpozyskiwaniem udziałowców; 
wszak każdy kto da pieniądze na ten 
cel będzie miał to przeświadczenie, że 
przyczynił się do poparcia powszechnej 
obecnie tendencji stworzenia własnego a 
'acjonalnego handlu,obokkorzyściosobi- 
slych, gdyż prócz dobroci towaru i 
uczciwej ceny, oraz wygody nabywania 
na miejscu mieć będzie jeszcze */, od 
włożonych pieniędzy, który dotych- 
czas wynosił w „Swiałowidzie* 64 od 
udziałów i 4% od wybranych łowarów. 
Wraz z rozszerzeniem sklepu spodzie- 
wać się należy, że 4 ten nie Łylko nie 
spadnie, ale przeciwnie, powiększy się. 


Z teatru. 


— W nadchodzący poniedziałek 
trupa p. Maliszewskiego z Lodzi wy- 
slawi u nas w domu Ludowym 3 ak- 
tową sztukę S$. Kiedrzyńskiego p. t. 
„Gra Serc“, 


REAA) 
Skrzynka do listòw. 


W sprawie mieszkań dla Sądu pokoju. 


Od pana Sędziego Pokoju otrzy- 
mujemy z prośbą o umieszczenie, list, 
który w przekładzie dosłownym brzmi 
jak następuje: 

Szanowny panie Redaktorze! 

Powołując się na poprzedni mój 
list, mogę obecnie z calem zadowole- 
niem zakomunikować, że wypadkowo 
wynikła kwestja mieszkaniowa naresz- 
cie została rozstrzygnięta w sposób, 
jak się zdaje, pożądany dla miejscowych 
obywateli i wogóle wszystkich przycho- 
dzących z interesami do lokalu sądo- 
wego. Oto po rozpatrzeniu otrzyma- 
nego w tych dniach z piotrkowskiego 
Rządu Gubernjalnego protokółu (z dn. 
J] Stycznia r. b.) oględzin lokalu w 
domu  Kłeczewskiego, i polegając na 
wysokim anłoryłecie uczestników gub. 
komisji budowlano-sanitarnej,  Lódzki 
Zjazd sędziów pokoju uznał ten lokal 
za: odpowiedni dla Sądu. 

Wobec tego, jeśli tylko ze strony 
Magistratu znów nie zajdą jakie prze- 
szkody, to Sąd pokoju zostanie prze 


; 
niesiony do nowego lokalu natychmiast 
po doprowadzeniu takowego do nale- 
żytego porządku, o co jednocześnie z 
niniejszym zwracam się do burmistrza 
m. Pabjanic. 
Z wysokim szacunkiem 
Gł. Szostacki 


Sędzia pokoju pow. Laskiego 
Pabjanice 1 Kwietnia 1913 r. 


Przp. red. List powyższy datowany 1 
Kwietnia st, st. t, j). w poniedziałek, doszedł 
do rąk naszych dopiero nazajutrz wieczorem, 
wskutek czego nie mógł już być umiesz- 
czony w środowym numerze. 


mg fo 
ZSądów. 


0 zanieczyszczenie rz. Dobrzynki. 


Przed dwu laty piotrkowski sąd 
okręgowy rozpoznawał sprawę kilku 
fabrykantów pabjanickieb, oskarżonych 
o zanieczyszczenie ścieków rzeki Do- 
brzynki i skazał ich na zapłacenie po 
200 rb. grzywny. Wskutek apelacji 
skazanych i protestu prokuratora, war- 
szawska izba sądowa nietylko zalwier- 
dziła wyrok piotrkowskiego sądu okrę- 
gowego, ale nakazała fabrykantom w 
ciagu 6 miesięcy urządzić filtry dla 
oczyszczenia rzeki od ścieków fabrycz- 
nych: Wyrok ten izby sadowej za- 
twierdził następnie senat. 

Ponieważ w wyroku warszawskiej 
izby nie powiedziano, w jaki sposób 
mają być urządzone te filtry, fabry- 
kanci pabjaniccy uchwalili po naradze- 
niu się w tej sprawie wysłać delega- 
tów do gubernatora piotrkowskiego. 

Zdaniem fabrykantów oczyszcza- 
nie ścieków fabrycznych będzie moż- 
liwe wtedy, kiedy w Lodzi i Pabjani- 
cach będzie kanalizacya. 


ieści 
z za oceanu. 


Od p. Romana Klimczyń- 
skiego z Burlingstonu w Stanach 
Zjednoczonych, był. robolnika fabryki 
R. Kindlera, otrzymaliśmy lisł, w któ- 
rym zwraca uwagę rodaków na to, że 
Stany bynajmniej nie są rajem dla 
robotników, a zwłaszcza przybyszów. 
Dobrze tam dzieje się tylko kapitali- 
stom. Robotnika nie cenią, bo mają 
kandydatów noddostatkiem — „zwożą 
ich okrętami jak kartofle, 'To też nie 
dbają o to, że bardzo wielu robotni- 
ków odnosi często rany i nabywa ka- 
lectwa, lub nawet traci życie przy 
pracy w fabrykach i na kolejach. Pan 
K. kończy swój lisl lemi słowy: 

„Dopóki nie zmniejszy się masowa 
imigracja, stan ten łatwo zmienić się 


nie może. Zapewne, kto musi lub wie 
z czem i po co jedzie niech przybywa, 
ale jest bardzo wielu takich, którzy 
jakie takie nieruchomości sprzedaja, 
aby lu się pouiewierać i narażać ży- 
cie, a po 20 latach być w możności 
nabycia placu na wyplaty, i to jeśli 
nie zostana przedlem uśmierceni przy 
pracy“. | 


JCS ONNM 
Telegramy. 


Choroba papieża. 


Berlin. Dzienniki wieczorne za- 
inieszczają długie telegramy z Rzymu, 
gloszące, iż stan papieża jest bez- 
nadziejny. Zaznaczają one, że biu- 
letyny, wydawane przez Wałykan nie 
mówią prawdy. 

Papież schudł do niepoznania i z 
zapadlą twarzą i skurczonemi rękami 
siedzi w łóżku, ciężko oddychając. Roz- 
kład krwi posunął się juź tak daleko, 
że chwile chorego są policzone, —Całe 
płuca, serce i nerki są zaatakowane. 

Nocy wczorajszej chory miał atak 
kurczy krtani. 

Rzym, 17/4. — Pomimo chwilo- 
wego polepszenia w zdrowiu papieża, 
sekretarz Mery del Val przyznał, że 
stan jego budzi najwyższe obawy. 


Zawieszenie broni. 


Paryż. —Z Konstantynopola te- 
legrafują: 

Zawarto pomiędzy Tur- 
cją i Bułyarją układ co do 
zawieszenia broni, którego 
termin oznaczono tymcza»- 
sem na 10 dni. 


Bombardowanie Skutari. 


Białogród. 16/4 — Dzisiejsze 
dzienniki donoszą, że bombardowanie 
Skutari zostało wznowione, wskutek 
osobistego żądania króla Mikołaja. 

Naczelne dowództwo objał generał 
Marłynowicz. 


Nieugięty król Mikołaj. 


Wiedeń.—16/4. — Z Cetynji le 
legrafuja: Czarnogórcy ublegaja I ostrze- 
liwaja w dalszym ciągu pozycje turec- 
kie pod Skutari. 

Król Mikołaj oświadczył, że nie 
przyjmuje żadnego wynagrodzenia ma- 
terjalnego za przerwanie walki. 


Nowe obawy. 


Petersburg. 16/4. — Upór 
króla czarnogórskiego co do oblegania 
Skutari wywołuje w tutejszych kołach 
politycznych obawę nowych kompli- 
kacji. i 


> » Zo a 


Od soboty 19-go do poniedziałku 21-go b. m. włącznie demonstrowany będzie wspaniały obraz p. t.: 


Człowiek czy Małpa? 


dramat w z=ch 


? : » kronika ostatnich 
Dziennik Pathé, © wydarzeń 
Słodki początek gorzkiego końca, 


Sala ogrzana. 


WaS Z „KE A PHŁŁĄŁ. 
TrA MAZ * eń 


akiach 


wedlug znanego 


Omyiki życia, 


Muzyka doborowa. 


LIRSZUWMII 


Amerykańska 
tragi-komedja 


GASTONA LEROUX. 


Saragossa 
nader wesoła kornedja. 


Dyrekcja P. JAROŚ. 


wspaniała 
natura 


M. KOŁACZA w Pabianicach, Zamkowa 28. 


LAKAD P GREB WI (przy Fabrycznej), 
poleca po cenach przystępnych, wielki wydór trumien 


metalowych i z drzewa, poczynając od najtańszych, aż 

do najwykwintniejszych; także posiada w dużym wyborze wieńce metalowe i z kwiatów 
żywych i sztucznych, duży zapas garderoby męskiej, damskiej i dziecinnej, karawany 
duże i małe wysyła, oraz żałobników,a także urządza dekoracje pogrzebowe.  c-r—423 


Skradziono w b. tyg. 3 weksle blanco 
c% Mateuszowi Studzińskiemu b 


na 100 rb. wystawiony przez Wojcie- 
cha Marciniaka,—na 200 rb. przez T. 
Sróltka i na 100 rb. również przez T. 
Srótka. Ostrzega się przed nabywaniem 
takowych, gdyż sa nie ważne. l44 34 
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MAGAZYN KAPELUSZY 
DAMSKICH 


R. ADLER 


Pabjanice, ul. Zamkowa M 4. 
Poleca Sz. P. różne kapeiusze .naj- 
modniejsze 
po cenach przystępnych. 


k ią pokoju kawalerskiego 
Poszu UjĘ z oddzielnym wejściem, 
z całodziennym utrzymaniem. Wiado- 
mość: Apteka p. Słomczyńskiego. t-2-146 


Z powodu zmiany miejsca jest do sprzeda- 

nia sklep spożywczo dystrybucyjny 

od dawna egzystujący róg. ul. Tuszyńskiej 
i Bugaj. 145 
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Za Redaktora i Wydawcę St. STEFAN. W drukarni St. Stefana, Zamkowa Ii. 


